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POZNAM, 14 października.
Okólnik najprzewielebniejszego arcypasterza gnie­

źnieńskiego i poznańskiego, odczytany w niedzielę 
po kazaniu z ambon, o którym wczoraj wspomina­
liśmy, brzmi jak następuje:

We wszystkich ważnych chwilach życia narodu, zawsze 
kościół głos swój podnosił, aby przypomnieć wiernym prawdy 
odwieczne, na których i cywilne społeczeństwa spoczywają, 
i aby zagrzać i zachęcić każdego do wypełniania swego obo­
wiązku. W państwach, które się rządzą konstytucyą, akt wy­
boru posłów na sejm jest aktem nader ważnym, przeto tćż bi­
skupi tych krajów zwykli przed jego rozpoczęciem odzywać się 
do wiernych, by przy wybieraniu swych pełnomocników na in­
teres równie kościoła świętego baczyli jak i na potrzeby i rze­
telne pożytki ojczyzny.

Wiadomo wam, czcigodni kapłani i drodzy w Chrystusie 
bracia, jako na sejmie w Berlinie rozbierane często bywają ar- 
cyważne sprawy wiary naszćj, instytucyi i przepisów jćj świę­
tych dotyczące się; nadto i prawa, najwyższóm słowem królew- 
skićm i traktatami międzynarodowemi Wielkiemu Księstwu Po- 
zuaóskiemu uroczyście zaręczone. Jak zaś pierwsze nie mogą 
nam być obojętne dla tego, że do straży ich postawieni jesteśmy 
na tym urzędzie biskupim, który z miłosierdzia bożego dzier­
żymy, tak i drugie nie mogą być i nie są ani sercu ani świę­
temu naszemu powołaniu obce, albowiem kościoła jest rzeczą, 
strzedz prawa i sprawiedliwości, ile że to na nich jako na nie­
wzruszonych filarach wszelka społeczność i porządek towa­
rzyski spoczywa.

Poczuwamy się dla tego do powinności z powodu mających 
w krótce nastąpić nowych wyborów posłów na sejm do Berlina, 
przypomnieć wam, czcigodni kapłani, jako i wam, kochane 
owieczki, pieczy naszćj powierzone, ten tak ważny w swoich 
skutkach obowiązek, który konstytucyą państwa na każdego 
z obywateli wkłada, to jest, aby każdy bez wyjątku brał szczery 
i troskliwy udział w wyborach. Co do przymiotów zaś, które 
wybrani przez was posiadać mają, odwołujemy się w tćj mie­
rze na okólnik nasz z dnia 6 listopada 1861 r„ w którym 
obszernie i jasno rzecz ta jest wyłożona i rozporządzamy, aby 
okólnik ten był z ambony przeczytany po kazaniu w pierwszą 
zaraz niedzielę po odebraniu niniejszego pisma. Wszystko tćż 
cokolwiek w nim jest przepisane, ma być wiernie, gorliwie i su­
miennie przed aktem wyboru spełnione.

Na ostatek polecamy waszćj pobożnćj modlitwie, czcigodni 
kapłani, sprawę tę ważną, by łaskę i dobrodziejstwo od Boga 
dla nićj uprosić.

Gniezno, w dzień św. Franciszka Wyznawcy 1863 roku.
Arcybiskup gnieźnieński i poznański.

f X. Przyłuski.

Ministerstwo sprawiedliwości udzieliło rzecznikowi Sim- 
melowi w Toruniu notariat na obwód sądu apelacyjnego kwi­
dzyńskiego.

• *—' ——“
Berlin, 13 października. Koln. Z tg. ma wiadomość, że 

do „centralnego stowarzyszenia budowy tumu“ w Kolonii przy­
szła depesza telegraficzna od nadwornego marszałka królews­
kiego z oznajmieniem, iż król dla niecierpiących zwłoki spraw 
na dzień 14 października do Berlina powołany, żałuje, iż na 
uroczystości 15 b. m. obecnym być nie może.

— Dzienniki niemieckie, które do niedawna jeszcze 
gwałtownie się domagały zbrojnćj egzekucyi przeciw Danii, 
«największą dziś skwapliwością poczynają Związek odwodzić 
°d wykonania tak niebezpiecznego kroku, mianowicie pruskie. 
Pobudki do tak nagłćj zmiany podają bardzo rozmaite. Tak 
up. berlińska Revue zadziwiona, że Austrya tak popiera 
sprawę egzekucyi, nie umie sobie inaczćj wytłomaczyć tćj 
gorliwości, jak tylko, że Austrya chce Prusy usidlić, dla tego 
Ma „zasadniczego poniechania całćj sprawy szlêswicko-hol- 
«ackiéj i roztropnego przymierza z Danią.“ Aachener Ztg 
odradzając wojnę przeciw Danii powiada, że ta, Prusom naj­
miększe przyniosłaby klęski mianowicie na całych wybrzeżach 
Bałtyku i twierdzi, że sami Szlezwiczanie tćj wojny nie pra- 
8Uą, ponieważ tylkoby ich obciążyłaanie pomogła nic, owszem 
rozdzieliłaby na zawsze Szlezwik od Holzacyi, albo tćż zwali­
łby na Prusy cały ciężar wielkićj wojny europejskićj. Tri- 
srscheZtg zaś pisze, iż z dobrego źródła ma wiadomość, 
łe skoroby tylko jeden żołnierz związkowy wszedł do Holzacyi, 
nutychmiastby Dania rozpoczęła polowanie na wszystkie pru­
skie statki kupieckie i wojenne, a mówić o sile floty austry- 
sckićj lub związkowćj na wiele się nie przyda bo w razie wojny 
|«wecya połączy swoją flotę z duńską, które całą niemiecką 

wojenną i handlową ze wszystkich mórz zmiecą. Otóż
" ten sposób przemawiają prawie wszystkie dzienniki pruskie 
o «amierzonéj egzekucyi przeciw Danii a głos ich zaczyna 
Pokonywać całe Niemcy, jeszcze silnićj niż nota lorda Rus- 

a do Bundestagu.
, Sekretarz górniczy Gehrmann, który z główućj kasy 

gorniczéj wrocławskićj zabrał 100,000 tal. i w świat się puścił 
? uiefni, schwycony został w Peschierze nad jeziorem Garda, 
łk donosi Bresl. Ztg. i uwięziony.

— Prezydyum policyjne w Berlinie ogłosiło przestrogę,
“by nie nosić ubiorów z zielonego tarlatanu i sztucznych kwia-

Czwartek, 15 października 1863. M 235.
tów barwionych farbami arszenikowemi, ponieważ w nowszym 
czasie znowu zaszło kilka wypadków otrucia wskutek wyziewu 
tych farb.

— Gazety niemieckie zastanawiają się nad powodami nie- 
brania udziału tak wielu miast niemieckich w demonstracyjnym 
obchodzie zwycięstwa pod Lipskiem. Schles. Ztg tłomaczy, 
że nad Renem niechcą drażnić Francuzów tćm przypomnie­
niem, niechce jednak rozumieć, że miasta saskie mogą ubole­
wać nad uszczupleniem Saksoniijw skutek niemieckićj niezde- 
cydowanćj polityki swego monarchy przed półwiekiem. Fran­
cuzi, powiada Gazeta, nie mogą obchodzić żadnych zwycięstw, 
bo tym brakowało jądra moralnego. „Jakże inaczćj, pyta 
Schles. Ztg, rzecz ma się z walkami i zwycięstwami Niem­
ców i ich sprzymierzeńców podczas wojen o niepodległość? 
Wojny te podjęto po długim, strasznym ucisku dla strząśnienia 
obcego jarzma, a to przecież jest celem najwyższym, najmoral- 
niejszym (sittlichste), za jaki naród może walczyć.“ Koniec 
końcem ciekawość, jak obchód lipski wypadnie, a choć na .nim 
nie będzie reprezentowaną Kolonia, za to będą reprezentanci’ 
miasta Poznania, aby święcić zwycięstwo, odniesione głównie 
siłami rosyjskiemi, jak przypomniała KreuzZtg.

Świeć, 11 października. Bromb. Ztg. donosi, że lubo 
ostatnie poszukiwania u panów Borna w Jasińcu, Radkiewicza 
w,Brzeziu i Różyckiego w Biechówku, w powiecie świeckim nie 
odniosły żadnego skutku, bo znalezione w ogrodzie p. Borna 
nibyto trumny, okazały się staremi rozrzuconemi deskami a u p. 
Radkiewicza ograniczał się cały zbiór broni na parze zardzewia­
łych pistoletów; nie zaprzestano jednak dalszych poszukiwań. 
Dnia 9 b. m. odbyto rewizyą u ks. Morawskiego proboszcza 
w Dryczminie w skutek doniesienia do landrata, jakoby nocną 
porą przywieziono do ks. Morawskiego 2 czterokonne wozy 
broni, a nawet była mowa o armatach. Korespondent do 
Bromb. Ztg, wspominając o tćj mistyfikacyi przypomina po­
dobne zdarzenie w okolicy Hirschberga w r. 1845 gdzie później­
szy dyrektor policyi p. Stieber, wówczas komisarz policyi kry- 
minalnćj w Belinie robił poszukiwania jeżdżąc pod pseudoni­
mem Emanuela Schmidta malarza z Frankfurtu n. O. i chcąc 
odkryć spisek komitetów, ale kamergerycht berliński uznał 
całą sprawę za zmyśloną, lubo dopiero w 15 miesięcy.

Więcbork, 11 października. Tutejszy proboszcz ks. Zucht 
opuścił swoją posadę, powołany na dyrektora seminaryum na­
uczycielskiego w Grudziądzu.., Tymczasowym zarządzcą tutej- 
szćj parochii zamianowano ks. Tandeckiego z Kamieńca.

W odległćj o milę z tąd wiosce Czarnunin spłonęło 20 za­
budowań mieszkalnych i gospodarskich po części z plonem żni­
wnym i inwentarzami, które nie były podobno zabezpieczone. 
Pożar wznieciły, jak podaje korespondent do Bromb. Ztg. 
dzieci bawiące się zapałkami.

KRÓLESTWO POLSKIE. 
t. Warszawa, 11 października. Dzisiaj o godzinie 7 rano 

wojsko zamknęło ulicę Miodową i Daniłowiczowską, a otoczy­
wszy pałac Grabowskich, przez którego rozległe dziedzińce 
przejść można z jednćj na drugą powyższych ulic i który dla 
tego samego jest pod względem strategicznym ważny, najści­
ślejszą w nim odbyto rewizyą. Co właściwie znaleziono, nie 
można na pewne się dowiedzieć, tyle pewna, że chwytając pier­
wszy lepszy powód gmach cały obsadzono żołdactwem, męż­
czyzn wszystkich aresztowano częścią w własnych mieszka­
niach, częścią odwieziono ich do cytadeli, i nie ulega wątpliwo­
ści, że korzystając z sposobności, gmach ten na własność rzą­
dową zabiorą. Dziś rzeczywiście każdy Warszawianin mie­
szkający w piękućj i na koszary się kw.Jifikującój kamienicy 
nie może być pewnym jutra; gdyż zdaje się być oczywistą r e- 
czą, że Berg zamierza wszystkie wspanialsze gmachy wmieście 
pokolei skonfiskować, zarabiając w ten sposób podwójnie, bo 
wzbogacając rząd, a ubożąc właścicieli domów, i tak już poda­
tkami i kontrybucyą na wpół zrujnowanych.

Policya grasuje po Warszawie z coraz większą zaciekło­
ścią, na ulicy nikt nie jest bezpiecznym, bo stojący na rogach 
policyanci uzbrojeni w karabiny, gdy im się kto z twarzy nie 
podoba, a spiesznym idzie krokiem, mogą z broni palnćj zro­
bić użytek i jak do zająca doń strzelać. Po rogatkach baczą 
teraz urzędnicy policyjnijak najściślćj, czy na paszportach przy­
bywających osób, nie znajdą przypadkiem wizy władz na­
rodowych. Zdaje się jednakże, że władze te, by nie narażać 
niepotrzebnie podróżnych, wstrzymają się zupełnie od wizowa­
nia paszportów, że zatćm Moskale w ten sposób mało kogo zdo­
łają pochwycić. Latwićj będzie im znaleść winowajców, co 
niebaczni na stan w jakim Warszawa się obecnie znajduje, 
pozwolą sobie w mieszkaniu włagnćm po godzinie 10 wieczo­
rem mieć jeszcze zapalone światło; gdyż policya ma rozkaz 
wpadania do domów i aresztowania podobnych buntowczyków, 
którzy o tak późnćj godzinie jedynie zgubne dla rządu plany 
knować mogą. Lewszyn niezmordowany w swych czynno­
ściach nowe znowu tyczące się fabryk ogłasza rozporządzenie, 
które brzmi następnie:

„Warszawski oberpolicmajster. Z rozkazu władzy wyższćj 
podaje do publicznćj wiadomości, iż podług przepisu stanu wo­
jennego, wzbronione jest wyrabianie, na zakładach, fabrykach 
i warsztatach, wszelkiego rodzaju broni, narzędzi wojennych 
lub innych przedmiotów należących do uzbrojenia wojennego. 
Zatćm właściciele zakładów, fabrykanci i majstrowie, a także 
robotnicy, gdzieby podobne roboty uskuteczniane były, oddani

będą pod połowy sąd wojenny ; zakłady ich i warsztaty będą 
zamknięte i oddane na użytek wojska, albo tćż ulegną karze 
fieniężnćj, według uznania władzy wojskowćj. Warszawa 
Inia 26 września (8 października) 1863 r. Jenerał major, 
jewszyn.“

— Pałac Grabowskich na ulicy Miodowćj zabrany został 
przez Moskali. Pałac ten należy do największych w Warsza­
wie budowli,! prócz gmachu frontowego, posiada w dwóch ob­
szernych dziedzińcach liczne zabudowania, zamieszkałe ogółem 
)rzez kilkaset osób z rozmaitych stanów. Między innymi skła­
dami znajdującymi się w pałacu Grabowskich, jest także i księ­
garnia J. J. Okońskiego.

— Dowiadujemy sięzPosenerZtg,żew tym miesiącu 
udało się dwom małym garstkom ochotnikóyyjpfzęjść z Prus 
do Królestwa między Ołobokiem a Gorzowem (Landsberg), 
gdzie zostali w broń zaopatrzeni i dalćj w głąb kraju się udali. 
Wedle tćjże gazety urządzili Moskale w dniach od 2 do 6 bm. 
obławę w nadgranicznych Księstwu powiatach w celu zgniecenia 
małych oddziałków powstańczych, przebiegających tę okolicę. 
Obława nie została uwieńczoną pomyślnym dla Moskwy skut­
kiem, gdyż powstańcy zręcznie zdołali się przemocy z rąk wy­
śliznąć. Dnia 3 bm. zaszła mała utarczka pod miasteczkiem 
Wartą, o którćj już donosiliśmy. Przed kilku dniami odwa­
żyło się 30 powstańców przyjść do Goliny miasteczka w Koniń- 
skićm, gdzie moskiewska stała załoga, na targ, by zakupić 
żywność dla znaczniejszego oddziału, obozującego w. pobliskim 
lesie. Zostawiwszy broń za miastem ukrytą, weszli śmiało do 
miasta, i omyliwszy czujność Moskali, z zapasami zakupionemi 
szczęśliwie się napowrót do swoich dostali.

— Od granicy górnoszląskićj donoszą do Schl. Ztg, że 
od kilku tygodni codziennie widać zdała w Królestwie łuny po­
żarów niszczących lasy, które na rozkaz Berga na 8 wiorst po 
obydwóch stronach drogi żelaznćj warszawsko-wiedeńskićj wy­
cięte i częściowo spalone być mają. Drzewo grubsze składają 
w siągi i sprzedają. Do roboty tćj używają wojska i chłopów 
pospędzanych z okolicy.

— Warszawski korespondent do Times a pisze ztąd mię­
dzy innemi: Wzbronienie wstępu na ziemię polską przez Mo­
skali jest najmnićj dotkliwą przykrością, jaką komuś mogą oni 
dokuczyć. Nie sądzę wprawdzie, by rząd rosyjski chętnie wi­
dział zbatożenie jakiego Anglika przez władze swe w Polsce, 
gdy całemu światu znany jest wrzask okropny, jaki w/ podo­
bnych wypadkach cała Anglia podnosić zwykła; cóż jednakże 
powiedzieć na postępowanie Moskali, którzy najprzód pozwa­
lają podróżnemu wjechać do kraju będącego w powstaniu, pó- 
źnićj zaś chwytają go spokojnie wojażującego i nie troszczą­
cego się bynajmnićj o politykę, jako powstańca, odejmują mu 
wszelkie środki udowodnienia swój niewinności, niepozwalają 
mu piśmiennie udać się o pomoc do posła swego kraju, pozwo­
liwszy zaś w końcu na list takowy, gorliwych dokładają starań, 
by pismo na miejsce przeznaczenia nie doszło ? Podobny wy­
padek spotkał przed kilku tygodniami pewnego Anglika nazwi­
skiem Anderson, syna mieszkającego w Bonn angielskiego 
duchiwnego, który podróżując z hr. Biszping wychowańcem 
póruczonym jego pieczy, w Grodnie na Litwie nagle przytrzy­
manym został i wrzuconym do więzienia, w którym przypu­
ściwszy, żeby go tymczasem nie rozstrzelano, powieszono lub 
na Sybir wysłano, dotąd byłby pozostał, gdyby kilku Anglików 
bawiących w Grodnie i zawiadomionych o tćm zdarzeniu, nie 
było się czćmprędzćj do ambasadora angielskiego w Peters­
burgu udało.

„J’écrirai à mon ambassadeur“ są pierwsze słowa, które An­
glik w pewnćj komedyjce francuskićj za każdą rażą powtarza, 
gdy służący w hotelu nie dość dlań jest ugrzecznionym, bib piesek 
się;odważa ukąsić go w nogę. W rzeczy samćj żaden Anglik nie- 
omieszka w życiu rzeczywistem, apelować w tenże sam sposób, 
jeśli za granicą, już to z własnćj winy, już to niewinnie, w ja­
kąś łapkę przypadkiem wpadnie. Władze rośyjskię w Grodnie 
którym właściwość ta ludu àngielskiego nie zupełnie była nie­
znaną, niemiały wcale ochoty w sprawie Andersona swobo­
dnych otworzyć jćj szranków. Jednakże zmiękczeni nieco, 
przyszli mu w pomoc w połowie drogi, pozwalając na napisa­
nie skargi i powierzenie im jćj do dalszego uwzględnienia, nie 
czyniąc wszelako żadnych kroków, by pisiho to szybko do Pe­
tersburga przybyło, chociaż bez wątpienia dojdzie ono tam 
z czasem Być może, że posłaniec opóźnił się w drodze, lub 
że list zarzucono. To pewna, że ambasada przy nadejściu 
drugiego pisma, owego pierwszego jeszcze nie miała w ręku.

Otóż przyznać należy, że Moskalom służyło prawo do 
aresztowania p. Andersona, gdy się wykazało, że dwóch chłop­
ców oskarżyło go pod przysięgą, jako go wraz z uczniem wi­
dzieli wśród powstańczego obozu rozdzielającego proch i broń 
i rozmawiającego płynnie po polsku z buntowczykami, mimo 
że mówiąc nawiasem, p. Anderson słówka po polsku nie rozu­
mie, ale wina Moskali względem p. Andersona a raCzćj wzglę­
dem zwyczajów międzynarodowych polega w tćm, że usiłowali 
uwięzienie jego osłonić tajemnicą, co wlęcćj, że odjęli mu 
wszelką sposobność zniesienia się z swym ambasadorem. Je­
dnakże tegoż samego dnia, w którym przybyło dwóch wspólni­
ków p. Andersona do Grodna, mimo że im nićpozwolono z nim 
się widzieć w więzieniu, uwolniono go na słowo honoru, i na­
leży się spodziewać, że gdy jedyne dowody, na których Moskąle 
przeciw p. Andersonowi opierają swe oskarżenie, tj. kazaiiia 
angielskie, które przy nim znaleziono w manuskrypcie, a którć 
powierzono tłómaczowi żydowskiemu nie zupełnie obeznanemu 
z językiem angielskim, dla przekonania1 się, czy nie są manife-



s
stajni politycznymi, — że p. Anderson prędzćj czy późnićj na 
wolność wypuszczonym zostanie.

Z Wołynia, 4 października, piszą do G a z. N a r: Kon- 
trybucyą, 10% od dochodu ściągnięto z nieubłaganą surowością. 
Go za nadużycia działy się wszędzie przy nakładzie jak i przy 
egzekucyi tego podatku nadzwyczajnego, to trudno wymienić 
w korespondencyi, która z niebezpieczeństwem wolności musi 
się przedzierać przez kordon. Prawie żaden obywatel nie miał 
gotówki na zapłacenie sum żądanych, licytowano więc za bez­
cen wszystkie jego ruchomości, zacząwszy od inwentarza i kres- 
cencyi, a skończywszy na meblach i bieliźnie, wywlekanój z ko­
mód i kufrów. Lubojnirskiemu w Równćm wyprzedano wszyst­
kie konie cugowe najpiękniejszćj rasy arabskićj. Nabyli je wło­
ścianie, czynownięy, oficerowie po kilka rubli, i paradują niemi 
teraz. U fi. marszałka Bobra zabrano karetę i sprzedano za 
sześć rubli pewnemu włościaninowi, który zaraz na miejscu uca­
łowawszy sprawnika, prosił go, aby mu wolni) było jeździć nią, 
jakby sam czuł nieprawność i niesłuszność nabytku swego. Zbo­
że sprzedawano hurtem kopa na kopę: pszenicy po 4, żyta po 
1 'A zip- — Nikt jednak dobrowolnie nie płacił, bo z drug ćj 
strony wydział wykonawczy rządu narodowego na Rusi wydał 
odezwę do właścicieli ziemskich, w którćj im tego stanowczo 
wzbronił.

ROSYA.
Petersburg, 8 października. Traktat handlowy zawarty 

pomiędzy Włochami a Rosyą, pomiędzy innemi przyznaje Wło' 
Chom przebywającym w Rosyi nietykalność mieszkania, wolną 
obronę przed kratkami sądowemi, i uszanowanie tajemnicy 
ksiąg handlowych. Poseł włoski, margrabia Pepoli, wyjechaj 
po żonę, z którą na zimę jeszcze powróci do Petersburga. Po­
dobno cesarzowa rosyjska, bawiąca jak wiadomo na Krymie, do­
kąd cesarz przybył-przed kilkoma dniami, mocno jest cierpiąca.

Wedle wiedeńskiego Botschaftern stanął tiaktat 
pomiędzy młodym księciem Daghestanu a naczelnikami Ozdr- 
kiesów, celem przedsięwzięcia kroków wojennyćh przeciwko 
Rosyi.

— Piszą do Nord a, że w Petersburgu powszechne jest 
przekonanie, że tak zwanych prowincyi zachodniorośyjskich, to 
jest Litwy, Inflant, Podola, Wołynia, tak długo nie będzie mo­
żna uważać za uspokojona, dopóki Polaków z tych prowincyi 
nie wyrugują. Różnica jedynie co do środków zachodzi. Je­
dni proponują aby podniecać Polaków do emigracyi, dawając im 
w zamian dobra koronne w Rosyi, drudzy chcą, aby zakupiono 
ich dobra i odprzedano je Rosyanom, inni aby od granic Kon­
gresówki osiedlano sthrowierców i rozkolników. Wszyscy zga­
dzają się witćm, że żywioł wykształcony polski trzeba wyplenić.

— W Inwalidzie Rosyjskim znajduje się rozkaz 
dzienny w. księcia Michała, naczelnego gubernatora w Kauka­
zie, z okoliczności1 przeglądu szpitalów wojskowych. W. książę 
znalazł wszystko we Wzorowym porządku ale późnićj dowie­
dział się, że ten porządek zaprowadzan dopiero w wigilią jego 
przyjazdu. Tak n.p.w Majkopie w Szpitalu urządzonym na 
700 chorych, trzymano ich 1400, a dopiero przed samym przy­
jazdem gubernatora wywieziono ich 636, pomimo że od 1 listo­
pada do 15 stycznia dla natłoku zbytniego śmiertelność 
rosła w sposób przerażający. Przed samym przyjazdem 
wielki księcia bielono ściany izb zapełnionych chorymi, któ­
rych lepićj karmiono i którym dano świeżą bieliznę, późnićj zaś 
zrzucono z urzędu 4 ordynatorów za to, że donieśli, iż chorych 
złe karmią. WPKsiążę powiada, że na przyszłość będzie karał 
nadużycia.

AUSTRYA. i i
. Wiedeń, 12 października. Botschafter następnćj tre­

ści podaje artykuł: , Anglia i Francya zgodziły się na wystó- 
sowanio not do gabinetu Petersburgskiego, w których Rosyi 
oświadczają, że straciła prawo tytułu posiadania Polski 
i o kroku tym zawiadomiły Austryą. Jednakże po rokowa- 
niach/w dniach ostatnich w Wiedniu zdajesię, że wspólność 
akcyi została utrzymana;, 1 wskutek tego noty powyższe nie 
odeszły do Petersburga. Obecnie usiłowania skierowały się 
ku sformowaniu oświadczenia, któreby teorotyczuie mnićj, i 
więcćj zaś praktycznie rzecz wyłożyło, i nadało jćj: zunełnćj 
powagi dokonanego czynu. ,

Z Berlina donosi wiedeński Botschafter o nowvip. ----  ■■u u, X Wi U
kroi<u rządu pruskiego, aby sprowadzić pojednanie Rosyi 
z trzema dworami, a osobliwie z Francyą. Radzono z Ber­
lina Gorczakowu, aby wystąpił z nową notą dla wprowadzenia 
dalej w ruch ucichłśj dyplomatycznćj kofespondencyi.

— Wiedeńska G e ą. C o r. donosi z Paryża, że rząd na­
rodowy polski wystósował adres do Papieża dziękując za na­
kazanie modłów o Polskę j z prośbą o dalszą opiekę. Przy tćm 
był załączony wykaz, iż od lutego r b. 35 księży katolickich 
poniosło w Polsce śmierć na rusztowaniu, a przeszło 300 zo­
stało wysłanych na Sybir lub trzymanych jest w więzieniu.

. Rechberg zalecił hr. Apponyi, posłowi austrya-
ękiemu w Londynie, który bawi obecnie w Wiedniu, aby odrzu­
cił wszelką interwencyą angielską w usiłowania, zmierzające 
do przemiany wewnętrznćj organizacyi związku niemieckiego. 
Jeżeli pobyt hr. Apponyi w Wiedniu miał na celu utrzymanie 
porozumienia Anglii z Austryą co do dalszęgo postępowania 
w sprawie polskjćj, nie doprowadził do żadnego rezultatu. Au- 
strya nie przyłączy się, jak zapewniają, do żadnego kroku, 
któryby sprawił nowy wyłom w istniejącćm prawie międzynaro- 
dowćm.,

~~ Publiczność wiedeńska niezadowolniona z i nowych po­
datków projektowanych przez p, Plenera. Zdziwiło, że p. Ple­
ner chce otwierać nowe drogi rozwojowi finansów austryackich, 
gdyż nie spodziewano się tego po nim; cieszono się, że po ban- 
krocie genialnych pomysłów poprzednika objął ster skarbu 
człowiek prostćj rutyny. Ale że minister finansów nic lep­
szego nie wynajdzie nad przestarzałe podatki od zbytku, zdzi­
wiło jeszcze mocnićj wszystkich. Tak dobrze jak p. Plener 
ściągać zamyśla podatek od wierzchowców i pojazdów, obłożyć 
mógłby podatkiem klejnoty, koronki itp. rzeczy.

Neueste Nachrichten, polityczny dziennik wie- 
w zowie się od 11 b. m. Wipner Lloy d,

FRANCYA.
Paryż, 11 października. Cesarz Napoleon, jak twierdzi 

Mémorial diplomatique, odebrawszy wiadomość o odpo­
wiedzi danćj przez arcyksięcia Maksymiliana deputacyi me- 
ksykańskićj, wysłał doń list własnoręczny, w którym jak najzu­
pełniej tę odpowiedź pochwala. Pan Debrauz, redaktor na- 
czelny Mémorialu, który udał się razem z deputacyą me­
ksykańską db Mjramare, w liście do Swego dziennika zapewnia, 
że arcyksiążę co do treści swćj odpówiedZT porozumiał się po­
przednio z cesarzem Francuzów i z naczelnikiem rodziny Habs­
burgów, cesarzem Franciszkiem. Pan Debrauz zaprzecza naj- 
mocuiój, jakoby odpowiedź arcyksięcia była tylko wybiegiem. 
W rozmowie długićj i poufnćj, jaka zawiązała się pomiędzy ar- 
cyksięciem a deputacyą po wypowiedzeniu odpowiedzi solennćj 
zapewniał arcyksiążę, iż z żywą uwagą śledził rozwój riichu 
monarchićznego w Meksyku. Głośno jednakże zaledwie czwarta 
część kraju dotąd przyłączyła się do wotum, stolicy, „donieście 
mi, mówił książę, że rzeczywiście większość pozyskana jest dla 
méj elekcyi, a w niespełna 24 godzinach gotów jestem do wy­
jazdu.“ Z gabinetu arcyksięcia weszła deputącya do pokojti ar1 
cyksiężnej Karoliny, którćj pan Guttierez Estrada przedstawił 
swych kolegów zdziwionych, że jaśniejąca wdziękami księ­
żniczka prowadzić mogła rozmowę w najczystszćm narzeczu 

, kastyliaûskiém. „Sama óbecaość, miał zawołać jeden z człoii- 
‘ ków deputacyi po skończonćj audyencyi, tćj niezrównanej księ 
! żniczki warta jest dla jćj dostojnego małżonka tyle, co armia 
! czterdziestotysięczna; nie wątpię, że najgorliwszy zwolennik 
' Juareza na widok arcyksiężnćj Karoliny, stanie się zapalonym 

imperyalistą.“ Arcyksiążę ma się już o tyle do wyjazdu goto­
wać, że zamianował naczelnika zamku Miramare, aby ta wspa- 

i niała rezydeneya pozostała na téj saméj stopie co dotąd. Arcy- 
książę ofiaruje zamek w Miramare na zimową rezydencyą dla 
cesarza austryackiego. Niektóre pokoje mają póżósfać gotowe 
dla przyjęcia w gościnę magnatów meksykańskich, którzyby 

i chcieli zwiedzić dawną siedzibę swego przyszłego Cesarza. 
Arcy księstwo nim opuszczą Europę, odwiedzą cesarza Napoleona 
w Paryżu, a poprzednio pożegnają się z królem Belgów i jego 
rodziną w Brukselli. Deputacyą meksykańską w środę Ocze­
kują w Paryżu. Do meksykańsko-miramarskićj sielanki p. „che­
valier Debrauz de Saldapenna dołączym doniesienie Èrance,

’ „że powrót do Fraocyi marszałka Forey nie pociągnie ża sobą 
zmniejszenia korpusu ekspedycyjnego w Meksyku, którego siła 
aż do nowego stanu rzeczy utrzymaną będzie na równćj, jak 
dotąd stopie.“ Układy i rokowania w sprawie polskićj, których 
stan obecny; znane z wyjątków, artykuły w Courrier ze du 
Dimanche,w Debatach, wMémoriale diplomati­
que i w Constitutionnelu, dość zdaje się wiernie przed­
stawiały, rozbijają się o Austryą, tak że obiegają pogłoski w Pa­
ryżu, że cesarz przy zagajeniu izb oświadczy otwarcie, iż wspólna 
czynność z mocarstwami nie sprowadziła wcale korzystnćj ’ 
zmiany w położeniu Polski i przeto zaniechaną być musi. Czy ; 
w skutek tego Francya zupełnie, jak donośi korespondent do 1 
belgijskiej Indépendance, porzuci sprawę polską, czy tćż 
sama i osobno czynnie w nićj 'wystąpi, łatwiej przypuszczać, niż 
na pewno twierdzić. i

— Publiczność paryska zajmuje się przyszłym pobytem ' 
cesarstwa w Compïègne. Nie jest jeszcze zupełnie pewnëm, | 
czy dwór uda się tam tego roku. Pomiędzy zaproszeniami na- i 
leży rozróżniać dwie kategorye: jedne mają charakter polity- ( 
czny i cesarz niemi rozrządza, drugiemi zajmuje się cesarzową. ' 

; Ponieważ zaś cesarzowa Eugenia bawi w podróży, roześle za­
proszenia dopiero po powrócić. Przed wyjazdem wszakże za­
prosiła ustnie już około dwanaście'dam, z btóryóhikilka słynie 
z wdzięków i dowcipu. Cesarz nie lubi zapominać o cudzo­
ziemcach, bawiących w Paryżu, a znanych z ńmiejętfib^ci 
i nauki; bardzo chętnie widzi koło siebie ludzi sławnych i zna­
komitych; z tego powodu podają mu spis uczonych i artystów, 
którym można dać przystęp do dworu. Dyplomacya ustępuje 
tu na drugą linią. Ks. Metternich już jest zaproszony. " Cży 
Budberg będzie jednym z pierwszych gości w Compïègne, nie 

i pewna. Ks. Reuss, pierwszy sekretarz ambasady pruśkićj, 
pobawi dłuższy czas w Compiègne. Cesarz zaprosi niektórych 

i dygnitarzy, senatorów i kilku deputowanych. Na zabawach 
nie zabraknie: łowy, teatr, żywe obrazy, wszystko to gościom 

; wytchnąć nie pozwoli. Poufni przyjaciele przybywają dopiero 
w ostatnim tygodniu, a zabawa jest wtedy najżywszą. Takim 
jest program pobytu w Compiègne, jeżeli otwarcie ciała pra- 

| wodawczego zabawom nie przeszkodzi.
’ — Piszą stąd między innemi, do Czasu: Język dzienni­

ków rządowych ma zawsze na oku giełdę, którćj dalszy kurs 
jest politycznie potrzebny i ma zamiar przyśpieszenia decyzyi 
Anglii, pośpiech bowiem w Polsce jest niezbędny. Mimo za­
przeczeń dzienników rządowych, negocyacye prowadzą się z An­
glią. Negocyacye mają schodzić do ostatnich następstw, do 
kresu granic a nawet, jak zapewniają, formy rżądu Polski, kwe- 
stya bowiem przewagi wpływu w Polsce, Francyi lub Anglii jest" 
uważaną za rzecz niemałćj wagi. W tćm có się dzieje, hr. Wa­
lewski może odegrać rolę znamienitą i pełną Sławy. Sprawa 
polska, jak się tu wyrażają, jest w połogii, ale nig, wiadomo jesz­
cze co porodzi. P. Drouyn de Lhiiy*S wie dobrzè, że stan PoJ- 
skijest rozpaczliwy; że polityka (eksterminacyjna i kłamstwo■ 
panują w dyplomacyi petersburskićj-; że to co się dzieje w Pol­
sce, jest pomimo przeczeń-Constituti óunela, sromotą dla 
Francyi, Anglii i prawa, narodów. Konsul francuski w Warsza­
wie donosi, że nie wychodzi już na ulicę wieczorem, że szpie­
gostwo dzień i noc go otacza. P. Drouyn de Lhuys zajmował 
się w tych czasach ocaleniem hr. de^Mońtessey, który został po­
chwycony udając się do Polski. Otrzymał on jego uwolnienie, 
ale szlachetny młodzian wybierał się do Polski inną drogą i tyl­
ko zapewnienie, że na wiosnę będzie wojna, od tego go wstrzy­
mało. Dyplomacya mówi ¡ ciągle o wiośnie, a tymczasem nad­
chodzi zima dla powstania. > Najpolityczniejszÿta dziennikiem 
w Paryżu jest podobno Ch arivari. Ryciny tego krotofilnego 
dziennika nie są wcale kfotofilne i częstd są nader uczące.

— Czytamy w Courrier du Dimanche: Ks. Czartory­
ski wystósował do p. Drouyn de Lhuys i do hr. Russla wezwa­

nie, którego celem jest otrzymanie od rządu francuskiego ni( 
gielskiego uznania Polaków za wojujących. Chociaż fh!1 &« 
mniéj lub więcej wyraźnie zaprzeczano, mamy powód mnity 
że Patrie, która pierwsza o nim doniosła, była dobrze zaw 18 
domioną. Nie zdaje się, iżby rząd cesarski uważał za miot cii 
na teraz uwzglęvnić (déférer) życzenie wyrażone przez feiîà za 

— Jacht cesarski F Aigle zarzucił 8 b. m. kotwicę przed t rai: 
dyksem. Cesarzowa, która podróżuje pod nazwiskiem z r 
biny de Pierrefonds, udała się do Sewilli, zką/I lii ràno ud zni 
do Kadyksu. Ztamtąd ma udać się do Malagi. Królowa t Vit 
pańska zaprosiła ją do Madrytu. ¡J

— Z Rzymu donoszą, że jenerał hrabia Montehello uzvsb 
szy urlop przybędzie do Francyi ; przed odjazdem qtayLj akt 
dyehcyą u papiteża. Wyjazd księcia Montehello z Petersbur w < 
który dawmćj ofeymał urlop, opóźnia się dla choróby i. sil 
jego eierpiącćj na raka. ‘ 1 ciw

—Wielka księżna Qlgą, rosyjska przybyła w sobotę n 
Nicei, gdzie zamyśla przepędzię.zimę. Journal de Ni Wf 
donosi, żę spędzie,wają się w tćm mieście przybycia króla (j «ci 
lenderskiego i wielkiego księcia,jbądęńskiego.

• EsPaua twierdzi, że wiadomość podana przez Diiswt 
ri o de b a n 11 ągq de G ub a, jakoby rzeczpospospolita Hi ny< 
chciała przyłączyć się do cesarstwa francuskiego, nie j śmi 
wcale nową. W chwili gdy dawniejsza część hiszpańska »X nal 
złączyła się znów z Hiszpanią, już mówiono o auneksyj r 181 
czypospplitéj do Francyi. Wt

— Króla Heiienów oczekują 13 lub 14 bm. w Parvź 
W podróży nosi mundur marynarza duńskiego, dopiero na W 
gacie Hellas przywdzieje mundur grecki. Izna

~ Pays odebrał wiadomości z Kopenhagi, że Art
młaraioninTOntn- _.*__• « ». %Izie interweniowała w chwili egzekucyi związkowćj. 

— Telegrafem nakazano wysłać z Cherbourga n 
miast batalion wojska morskiego do Kochinchiny.

Z Barcëlony donoszą, że na drodze żelaznej
H-ron ni lara iVV/Tn «Í,-» ____ ________ _ i i

zmiai
tego do Granollęrs wydarzył się smutny przypadek'. Poci 
przybywający z Francyi, z 9 wagonów' złożpny, załamałm«’ 
na rzece Ilabern, podminowany przez deszcze, które ton 
rzyszyły wielkiéj burzy. Lokomotywa i 7 wagonów zapad 
się w rzekę. Wiele trupów wyciągniono z wody, inne w® 
ze sobą uniosła ; rannych ilość bardzo znaczna.

L’Illustration paryska zamieszcza rycinę prz 
stawiającą rabunek pałacu Zamojskich w Warszawie i pie’ 
artykuł p. Labbé p.’t. „L’hiver et la Pologne.“

— Wedle pogłoski, p. Pietri ma nadzieję zostać ministré? 
spraw wewnętrznych. H

Paryż, 14 paźdiiernika. Dzisiejszy Monitor ogłasiZ 
następne nominacye wciéle dyplomatyczném: ambasado®« 
mianowani : w Londynie księże La Tour d’Auvergne,! w Rzymin3 
hr. Sartiges ; t»ośłami : v? Turynie baron Malaret, w Brukseli Fi* 
rrières Levaques, w Hanowerze Reiset, w Darmstadt Astorg. C«J 
sarz dziękuje w liście własnoręcznym baronowi Gros za poświ 
cenie, jakiego złożył dowód odraczając swe ustąpienie z czynch 
néj służby i przyjmując ambasadę w Londynie; dzisiejsze oto” 
liczności powiada cesarz, dozwalają zwolnić barona od obowią; 
ków. Monitor potwierdza śmierć p. Billault, którą nazp'¡ 
stratą niezmierną dla Francyi. „

.iiansusoq à
Londyn, 10 października. Rząd angielski obłożył Lairdlr 

okręty pancerne, zbudowane niewiadomo dla kogo, areszter 
i przytrzymał w Liverpoolu. Hr. Russell, lord Palmers® 
i ks. Newcastle przybyli do Londynu ; gabinet wkrótce rozpos 
cznie narady. ®

— Sprawa polska zajmuje w najwyższym stopniu dzier 
nikarstwo angielskie. Niepodobieństwem byłoby podawać o 
dzień choć tylko co ważniejsze wyjątki z obszernych o ty 
przedmiocie rozpraw znamienitszych dnënùjVô™ po aF' 
miejsca ani czasu nie starczyło. Dla tego ograniczamy się n, 
wspomnienia przynajmniéj o niektórych artykułach przytacz: 
jąc z nich parę ustępów. M o.rni n g Post yoz^odząc się ńs| 
okrucieństwami popełnianemfpo caléj Poi cęr przez ’Moskal! 
powiada między innemi : Jeżeli uchwałA nieznanego trybunał! 
niezdolna jest skrytobójstwa Zamienić w stracenie publiczni 
to té¿ nie można wyroku śledczćj komisji, która obźalo» 
negó nie Wzywa do osobistego stawienia ,się, ‘a na pubíic?»1 
stracenie na stokach cytadeli go wskazuje, nazwać iuaczéj j&I 
morderstwem z zitriną krwią popełnionem. Jenerał Berg wido' 
cznie plan sobie 'żhłożył, zmusić mieszkańców Warszawy d< 
powtsania, aby zraleść powód do otwartego rozpoczęcia poli 
tyki wytępienia i przewyższenia Murawiewa. Téj saméj Ak 
tyki chwycono się w styczniu podczas konskrypcyi. Jeżeli Eu 
ropa niu pozwoli, to łatwo znajclzie powód okrucieństwa w Pa' 
łacu Zamojskiego dokonane, powtórzyć pa wielką skalę. Bz!l 
dowi rosyjskiemu wydawać się to może mistrzowskim za®a 
chem męża stahu, zariiienić Warszawę w stós. gruzów i ^taro 
żytną stolicę Królestwa wyrnazać z kąpty Polski. Żąprawdi 
nje zapóżno dla inocarśtw europejskich , przesłać do ' Pe(e«' 
biirga prótestacyą.

— Czytałby W Daily Ne w s: „Wystąpienie ks. Cząrtory 
skiegd mające na celu wyjednać uznanie Pplaków za wojują 
cych nie mogló przypaść W dogodniejszą chwilę. Rosja zgws 
ciła traktaty. Posikdanie dawnych i nowych prowiptyi Po1' 
skich przez Rósyą; staje się odtąd kwestyą otwartą mogącą W' 
rozwiązaną przez powstanie lub wojnę. Nie wiemy, czy ty 
czywiście wysłaną została nota ogłaszająca traktaty z r. 181- 
za zniesione, lecz'jest niemożliwą, aby mocarstwa mogły 2g° 
dzić się milczeniem na oświadczenie Róśyi, że dzierży PoltyS 
pfawem zdobyczy. Rosya zamknęła ‘dyskusyą twierdząc,/ 
byłaby ona tylko stratą czasu. Nie ma więc nic innego nty 
dzy wojną a dyploniacyą, jak cofnięcie sankcyi dyplomatycznej 
danćj posiadaniu Polski przez Ro.tyą, w którétn to cofnięć 
mieści się uznanie Polaków za wojujących. Jes.t niemożlity 
aby Anglia odmawiała uznać Polaków za wojujących po dzi«’ 
więciu miesiącach wąlki heroicznéj, kiedy natychmiast prz) 
znała tę kwalifikacją skonfederowanym amerykańskim. Uzna



no»'

j( nje to ze względu nk zbliżającą Się zimę, jfeśt dla Polaków
i—-noh’a łv/»ia Inn óYntn^/łi U¡t i. kwestyą życia lub śmierci.“

7 Times opowiada początek powstania traktatów z r.
a», 1815, które Europa uważała za przedmurze przeciw deipokra- 
•21» cyjj ambicyi Fraiicyi; przypomina, że lord Russell ogłosił je 
•m zs zniesione przez gwałty, jakich się na nich Rosya dopuściła 
d^miauówicie przez obalenie konstytucyi polskićj. „Chociaż 
Jznaszej strony me przyczyniliśmy się wcale, mówi Times, do 
rój zniszczenia traktatów z r. 1815, przyjmujemy dzieło innych, 
lik Niepodległość narodów europejskich może znaleśó lepsze rę­

kojmie od traktatów znienawidzonych.“
ikj Umarł w tych dniach szanowany powszechnie arćybi- 
a J skup dnblinski Whateley, w 77 roku wieku. Nauki odbywał 
Br. w Oxfordzie, jako członek kollegium Oriel. W roku 1821 ogło- 
j,, sil bezimiennie dowcipną satyrę, na rozprawę Humego prze­

ciwko cudom. Satyrze tćj Whateley dał napis: „Historyczne 
tęj wątpliwości o Napoleonie Bonapartypo,“ Dzieło to wielkie 
Nipwego czasu sprawiło wrażenie; autor?zaprzeczył w nićm na- 
iĘ wet egzystencyi Napoleona, a gdy tymczasem nadeszła wiado­

mość o śmierci cesarza, Wheately w drugićm wydaniu dzieła 
Dii swego uroczyście zapewnił, że w skutek jego badań krytycz- 
Hoinych gazety postanowiły uprzątnąć że świata swój fantom, 

j(i śmierć jego zmyśliwszy. Do znanych dzieł zmarłego biskupa 
(yS|należą: „Pierwiastki logiki“ i Pierwiastki retoryki.'1 W roku 
r, 1831 br. Grey powołał gojna biskupstwo dublióskie, na któróm 

Whateley wielce się zasłużył około wychowania.
ryś — Unia 6 b. m. było w Anglii trzęsienie ziemi, które 
i fil szeroką i długą zajęło przestrzeń, ale nie zrządziło szkód 

znacznych.

WŁOCHY.«net
Rzym, 2 października. Piszą ztąd między innemido Czasu: i 

Wielce nas _ tu zgorszyła uchwa ła katolickiego kongresu ; 
jas we Frankfurcie, w skutek którćj zgromadzenie to zaniosło pro- i 

testacyą przeciw okrucieństwom popełnionym z obu stron ‘ 
w Polsce. Ten system kłamstw najbardziéj .jest popierany j 
przez tak zwanych katolików moskiewskich, najniebezpieczniej- i 
szych podobno wrogów katolicyzmu i sprawiedliwości świętój. i 
Niedawno p. Augustyn Galicyn, zamieniony dzisiaj we francu- i 
skiego dziennikarza, usiłował dowieść, iż bł. Józefat Kuńce- 

rzeh’1® arcybi*kup połocki był tak jak on sam nawróconym Mo- ; 
„dskalem. Korespodencÿe pséudo-kàtoliçko-moskiewskie z Pe- j 
k itersburga i z.carskiego Sioła dó parÿskiéj L’Union i do ! 
trJournal deBruxelles pełne są kłamstwa, oszczerstwa 

j systematycznego czernienia Polski. Moskale, którym przy- i 
wodzą ojcowie Gagarin, Galicyn, Dżunkowskoj i t. d„ odgry- i 

Mwiiją tęż sarnę rolę, co niegdyś Frankiści ; zostają oni w duehu ! 
ransihizmatykami, tak jak pierwsi zostali długi czas starozakon- ; 
yujiymi, i używają katolicyzmu jako narzędzia do dopięcia celów ï 
jpjichizmy. Bez europejskiej narodowości, bez związku z cywi- 
„ izacyą zachodnią, bez solidarności z gronem ludów w oświatę 

iicińską przyjętych, bez historycznych wspomnień i punktu opar­
ci® w przyszłości, marzą oni o utworzeniu katolickiéj Moskwy, 
zyithrześęiąóskiego caratu jak gdyby to podobieństwem było, 
ofoiw tćm jak w reszcie okazują się kłamcami i łupieżcami, bo 
Jo cudzéj ziemi i do cudzéj przeszłości, własnćj nie posiadając, 

itoszczą prawa. Pojmujemy nawracanie się indywiduów mo- 
J tewskich na katolicyzm; nie pojmujemy nigdy skatolicyzo- 

wama caratu i patryotyzmu mongolskiego. Niech katolickie 
dzienniki we Francyi raczą zwrócić uwagę na tę rzadko dotąd 

irjWkaną kwestyą. Wszak korespondent petersburgski do 
tóP. przestaje głosić, iż rząd narodowy pod karą
gt0.Smierci zakazał wyświęcać kks. Łubieńskiego i Popiela. W tćjże 

,union p. Poujoulat twierdzi, że depesza rządu narodowego

W0(

tutejszćj dywizyi francuskiej wyjechał do Francyi. Przybył 
tu król bawarski.

— Volksfreund wiedeński opowiada, że papież dał ks. 
Konstantemu Czartoryskiemu zapewnienie, że z ważnych powo­
dów wnosi, iż mocarstwa katolickie energicznie chcą popierać 
stronę katolicką sprawy polskićj i że w tym względzie wystó- 
sują wspólny ajęt do Petersburga. Także zdaje się niewątpli- 
wśm, że papież zaniesie bardzo ostrą protestacyą przeciw zaj­
mowaniu przez wojsko klasztorów, przeciw gwałceniu klauzury, 
przeciw egzekucyom osób duchownych bez przesłuchania i po­
średnictwa władz duchownych. Nad treścią tćj protestacyi 
mocarstwa albo się już porozumiały, albo się porozumieją. 
Wreszcie miał papież powiedzieć; „Nie obchodzą mnie wcale 
rewolucyjne i narodowe komitety. Mam ludzi, na których mogę 
polegać. Mnie nikt nie obejdzie i nie oszuka, mam w Bogu 
nadzieję, że znajdzie się pomoc dla kościoła katolickiego wPol-

.oto uj.;;
— Wiktor Emanuel przesłał swój córce, królowój portu­

galskiej, bransoletkę złotą z herbem sabaudzkim z dyamentów 
w cenie 20000 fr. a . j ,

— Książę Amadeusz ma iść do Medyolanu, zkąd brat jego 
Ilumbert, udał się 11 bin. przez Genuę do Neapolu.

s .Itó£\' GREOYA.
Korfu, 6 października. Piszą ztąd do Koln. Z tg. W so­

botę w południe udał się lord nadkomisarz Wysp lińskich 
w uroczystym pochodzie Sb parlamentu, aby tam oświadczyć, 
że JKMość królowa Wiktorya postanowiła w skutek wielokro­
tnych proźb iońskićj ludności wyspy te odstąpić Grecyi, skoro 
tylko król Jerzy I zasiędzie na tronie. Dołączone są jednakże 
warunki, aby pensye teraźniejsze wypłacano nadal, aby sza­
nowano cmentarze wszystkich wyznań, i aby wyspy iońskie 
rocznie 10,000 funtów szterlingów dostarczyły dla listy cywil- 
nćj nowego króla. JKMość raczyła darować 90,000 funtów, 
które wyspy dłużne są rządowi angielskiemu za utrzymanie 
załogi. Wczoraj wieczorem udali się z chorągwiami gre- 
ckiemi, członkowie parlamentu i arcybiskup grecki zswćm du­
chowieństwem w towarzystwie wielkiego tłumu ludzi do gma­
chu rządowego, aby tam podziękować za przyłączenie do Gre­
cyi. Przez trzy dri wszystkie urzędy będą zamknięte, a mia­
sto oświecone; pierwszego dnia na cześć unii, drugiego na 
cześć królowćj Wiktoryi, trzeciego na cześć mocarstw opie­
kuńczych. Angielski admirał Yełverston pojechał do Tulonu, 
aby towarzyszyć nowemu królowi aż do Aten. O warowniach 
w Korfu jeszcze ostatecznie nie zadecydowano, w każdym ra­
zie załoga angielska pozostanie tu aż do przyszłćj wiosny.

—' Wiadomości z Aten sięgające do 4 bm., pisze Pays, 
donoszą o nowych nieporządkach powstałych na prowincyi. 
W Nauplii UDikuiono krwawego starcia tylko przez użycie zna- 
cznćj siły. Stronnictwa intrygują w stolicy, a przesilenie mini- 
steryalne trwa dotąd.

Horn, prezes rejencyjny p. Sohłeinitz, prezes sądu apelacyjnego i wielu 
innych naczelników władz cywilnych i wojskowych. Mowę przy wpro­
wadzeniu dyrygenta i nauczycieli powie, burmistrz p.- Machatiusimowę 
na otwarcie zakładu radzca sprawiedliwości p. Kellermann a wreszcie 
dyrygent zakładu dr. Methner.

Grodzisk, 9 października. Od dnia 4 do dnia 8 b.: m. włącznie 
a więc przez 5 dni odbywała się u nas pod przewodnictwem najprze- 
wielebmejszego naszego biskupa, ks. Stefanowicza i ks. ks. misyonarzy 
Praszałowicza i Michała Mycielskiego misya. Tysiące ludu pobożnego 
napływały z odległych nawet okolic i napełniały obszerny nasz łróściół 
parafialny i znaczny cmentarz. Od rana do wieczora każdego dnia 
słuchali liczni kapłani okoliczni spowiedzi św., a każdodziennio przed 
i po południu, począwszy od poniedziałku, udzielał ukochany nasz naj- 
przewielebniejszy ksiądz biskup sakrament bierzmowania ś. Niepodo­
bna opisać wysokiej uroczystości i przejęcia, jakie sprawiła rzeczona 
misya. Mieli zacni kapłani pięć dni twardćj pracy; ale jaki plon 
błogi, jaka pociecha na widok tysięcy pokutników! Trzykroć dziennie 
odzywali się nigdy nie zmordowani księża misyonarze do ludu, a słowa 
ich wymowne, n$ wskroś serca przenikające, pochłaniał tłum skru­
szony, padał kornie na kolana, ślubował, przepraszał za urazy, błagał 
Najwyższego, odradzał się pod świętym wpływem, trojakich łask sakra­
mentalnych i późno w noc dnia ostatniego pośpieszał do domów swo­
ich, by trwać bezzawodnie długo p d świętćm wrażeniom, a daj Bóg, 
by wytrwać w dobrych przedsięwzięciach jak najdłużej. Komuż tu 
najpierw podziękować za duchowną świętą paszę, którą nas tak obfi­
cie uraczono? O Wiemy my bardzo dobrze, komu się wdzięczność na­
leży, wiemy, kto z chwalebną bezinteresownością łączy troskliwość 
dobrego pasterza, i temu przedewszystkiem serdeczne „Bóg zapłać!“

Z Krobskiego, 11 października. Z polecenia radzcy ziemiań­
skiego pana Schopis, przybyło dnia 8 bb. trzech żandarmów do Szur- 
kowa, celem zrewidowania kupy kompostu znajdującej się tamże na 
podwórzu, w której, podług zaszłej denuncyacyi, miała, się broń znaj­
dować, że jednak kupa kompostu za dużą była, aby ją trzech mogło 
przerobić, przyzwali w pomoc gminę tutejszą; pilnowali noc całą i do­
piero dnia 9 bm. rozpoczętą rewizyą ukończyli, którćj rezultat jednak 
okazał, że niczego prawem zabróńibhćgó nie znaleźli.

jte ks. Konstantego (sic) Czartoryskiego ułożoną w Paryżu zo 
jer.“ ’ że P’5ro swego przyjaciela wnićj poznał. Jednym znaj' 
cc^kszych przeciwników sprawy polskićj w Paryżu jest nuncy-

tyi£z apostolski monsignor Chigi, Spokrewniony z Barjatińskimi, 
„ilfjttgensteiiiami i innymi Moskalami. Dobrze, aby rodacy wie-

ttzifi i iln ,1______;______n„i_______ -i. a_ t~i______ •5 nr216'1, de że ten arcybiskup nie mało Polsce szkodził w Rzymie, 
ęz i. Wszystkie zagraniczne dzienniki świadczą już dzisiaj o do- 
naf . °^ci kroku Ojca św. na korzyść Polski, i o ogromnem wra- 
¡aęMU sprawionćm w Europie przez jubileuszza Polską. By 
iałP0 przekonać, dość odczytać dzienniki wcale ze słabości 
znc Rheztwa nie znâhe. Débaty, Le Temps, a nawet 
wa®“^e.Wską Indépendance belge, którćj paryski kore- 
:»°naent z takiem upodobaniem opisuje papieża modlącego się 
ja’£/°i^ą pod chorągwią Sobieskiego. t>t»«iu

Ostatnie wiadomości.
Z teatru wojny dowiadujemy się z Czasu o pięciu no­

wych potyczkach, z których jedaę stoczył w Kaliskićm d. 5 
października pod To kara mi między Turkiem a Dobrą od­
dział Putza. Moskale stracili 6 ludzi; Putz lekko ranny, zre­
sztą powstańcy żadnych strat nie ponieśli. Drugie starcie 
małe nastąpiło między świeżo co sformowaną jazdą kujawską 
a kozakami pod Chełmnem, wioską nad rzeką Wartą w po­
bliżu Koła. Kozacy pierzchnęli zostawiając 4 zabitych i 2 
rannych. Trzecia utarczka zaszła wLubelskićm między 
hufcem pułkownika Wierzbickiego a Moskalami. Data i re­
zultat boju nie wiadome. Czwarta walka pomyślna dla po­
wstańców pod wodzą Jankowskiego miała miejsce w tych 
dniach w Mazowieckićm. Wieść o piątym boju wKra- 
kowskićm 9 b. m. między maleńkim oddziałkiem żandarme- 
ryi, czy tćż jedną z owych 11 partyi, na które Chmieliński 
oddział swój podzielił, a znaczną siłą Moskali, nic pewnego 
nie donosi.

— Z Krakowa donoszą o zabraniu przez władze na Kle- 
parzu 3 centnarów prochu w workach i skrzynkach. Kronika 
poniedziałkowa została skonfiskowaną za artykuł o finansach 
austryackich. v;

Pleszew, 9 października. Stósownie do życzenia nąjprzewieleb- 
mejszego naszego arcypasterza odbyło się w kościele parafialnym 
w Pleszewie, na pamiątkę tysiącletnićj rocznicy zaprowadzenia Chrze- 
ściaóstwa w naszej krainie, nabożeństwo na wzór misyi dnia 4, 5 i 6 
października. Przez całe trzy dni przybywały tłumy ludu pobożnego 
różnego stanu i wieku o mil nawet kilka tak, że kościół i cmentarz 
wszystkich objąć nie mogły, a natłok był niezmierny.. Codziennie od 
godziny 6 z rana aż do 8 wieczorem oblężone były konfesyonały i bli­
sko 3000 w całym tym czasie przystąpiło do stołu Pańskiego. Trzeba 
było być obecnym, a zwłaszcza W pierwszym dniu, w którym z powodu 
odpustu Różańca ś. wedle zachowanego tu od wieków zwyczaju odpra- 
wiania co rok solennćj procesy! z przenajświętszym Sakramentem na 
około rynku, gdzie na ten cel postawione od dawna stoją figury, aby 
wiedzieć, w jakim wszystko działo się porządku i jakióm uczuciem 
cały ten orszak towarzyszący był napełniony. Trzeba było samemu 
być świaflkiem całego tego nabożeństwa, aby poznać wreszcie jak zba­
wienny wpływ, jak błogosławione skutki wywierają podobne obchody 
religijne na lud nasz przywiązauy do wiary swych ojców; z przykła­
dną wytrwałością prżesiedział ón dzień cały wśród ścisku i gorąca 
w świątyni Pańskiej • na modlitwie i słuchaniu słowa Bożego. Dwie co­
dziennie bywały nauki katechetyczne i jedno kazanie. Kaznodzieje 
w słowach wymownych, trafiających do serca i przekona fia słuchaczy 
wyjaśniali ludowi znaczenie obecnego jubileuszu, zachęcali w myśl roz­
porządzenia najprzewielebniejszego arcypasterza dó pokuty, naprawy 
życia i starali się odwieść od pijaństwa i innych zgubnych nałogów 
trapiących nasze spółeczeństwo. Każdy wrącał przy końcu nabożeń­
stwa dp domu odrodzony niejako na duszy, z mocnćm postanowieniem 
wytrwania odtąd w dobrych swoich przedsięwzięciach. Licznie zebrane 
duchowieństwo podejmował u siebie przez całe trzy dni ks. proboszcz 
Bielawski-ITObawianó się z stron niektórych z powodu licznie nader 
zebranego ludu jakiegoś starcia z załogą miasta, lecz, dzięki Bogu 
wszystko we wzorowym odbyło się porządku, tak, iż wszyscy budowali 
się ze wszech miar przykładnćm zachowaniem się lpdu naszego.

ja’t- ,ską pod chorągwią Sobieskiego. L’Italie turyński 
ido“1™111«, znany z nieprzychylności swój dla papieztwa, pisze

P°Parc'e “oralne, modły, które się wznosić będą za 
«li^kiadeni Rzymu po wszystkich katolickich kościołach Eu- 
ak-V’ "W wielki wpływ na korzyść Polski. Nie na- 
EuCDo ’P za’ste 100 milionów głosów odezwie się do nieb.;, 
pa’iip h? ° oswobodzenie tego nieszczęśliwego kraju. Te głosy 

D^ą tylko usłyszane przez Boga, który (zdaniem L’ 11 a 1 i e) 
Potrzebuje ich słyszeć, aby wiedzieć co uczynić dla Polski...

d°‘ z wnętrza bazylik te modły przejdą na zewnątrz.
Kisielew widział się z kardynałem Antonellim i stara

3ir8'iil ' odwołanie tego, co Ojciec świętego dla Polski uczy 
Ma się rozumieć, iż się niepowiodło dyplomacie moskiew-•iAiemu - Wiem i powtarzam, że w Watykanię^podzieiwają się

aziSkczynnego od rządu narodowego polskiego. Pa- 
«%erDaliai!ał wielkie triduum do La Madonna della 

jZa wik°ściele Kapucynów, gdzie spoczywa książę
Sobieski. Triduum to, jak się z okólnika kar-

1 a wikarego dowiadujemy, ma na celu uproszenie zwycię- 
Pokoju kośęioła, i jest przedłużeniem poprzedniego ju-«lei - • ____UŁiyilH. JK*

^°. U°lska nie jest tą rażą w okólniku wskazaną. 
3t • iu<;uj: także zamiar odprawienia wielkiego, uroczy-

H8'A
r 1 du u m za Polskę przy grobie św. S ta n i s ł a w a K o-

■cii

~ j. uionę gwuie »w. obauisiawa Jtvo-
jej patrona, przez trzy dni, co, jego święto będą poprze-

‘‘elki

v r uui, bu jugu świętu uęułj poprze-
korespondent dodaje uwagę, że ponieważ Polacy w Rzy-
Jleszka io __ _____________ __________ iz: E-..V2. 1-—______1-2-1 • 1 i

jy« u VI Wł OJ V U T» JP VII1C TT (i/j JL.VlOVj' W XvZlj' —

t „tkający są w zbyt szczupłćj lic'ble, by wydatki tak
?^ckodu opędzić, nie mogliby tego; uczynić bez da- 

<ICkraju, które zapewne dojdą do Rzymu na ostatni dzień 
iy ornika na ręce np. księcia Konstantego Czartoryskiego, 

sym, 12 października. Jenerał Montebello komendant

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 14 października. Onegdaj aresztowano aptekarza tutej­

szego p. Jagielskiego. Aresztowanie nastąpiło podobno w skutek re- 
kwizycyi sądu stanu w Berlinie. Wczoraj wieczorem przybył radzca 
policyjny p, Rosę do cukierni Szpingera w Bazarze, pytając się o ko­
goś co był tam przed kwadransem, dodając że ma dla niego pakiet 
zostawiony w dorożce. Wkrótce potem aresztowała polieya w sieni 
prowadzącej do cukierni Szpingera młodego człowieka, który wedle 
opisu zdawał się być tym samym, o którego p. radzca policyjny się 
dopytywał. Powód aresztowania nam niewiadomy, być może, iż go 
wkrótce wypuszczono po wylegitymowaniu się, podobnie jak się to 
stało ze sędziwym proboszczem u tutejszego kościoła św. Wojciecha, 
którego niedawno tętnu przytrzymał urzędnik policyjny na ulicy i za­
prowadził na biuro policyjne, celem badania.

— Jeden z dawnych jeszcze za Księstwa Warszawskiego urzędni­
ków, sekretarz sądu powiatowego w Poznaniu, p. Stanisław Węclewski, 
obchodził dziś jubileusz 50 letni swej służby publicznej. Urodzony 
w r. 1794 w Widziszewie pod Kościanem z ojca rólnika, odwiedzał 
szkoły Pijarów w Rydzynie, a za czasów Księstwa Warszawskiego 
wstąpił jako aplikant do sądu kryminalnego pod ówczesnym prezyden­
tem Zakrzewskim. Młodsi urzędnicy, koledzy i przełożone władze 
składali mu powinszowania. Oprócz patentu na radzcę kancelaryjnego 
wręczono p. W. puhar srebrny z napisem i album z fotografiami 
w upominku od kolegów. P. W. ma synów zajmujących różne publi- 
cze stanowiska w Poznańskióm i Prusiech Zachodnich; jednym z nich 
jest profesor przy Szkole Głównój w Warszawie.

—- Podaliśmy byli w nrze 231 naszego Dziennika o Bmutnśj 
śmierci młodćj damy zgniecionej kołami parowozów na stacyi kolei 
żelaznej Hranica na Morawie, dzisiaj dowiadujemy się z Czasu, że tą 
nieszczęśliwą osobą była Marya, córka znanego wychodźcy, pisarza 
i publicysty Leona Zienkowicza.

Gniezno, 11 października. Do Posn. Ztg piszą, że tutejsza 
nowa szkoła dla chłopców o 4 klasach gimnazyalnych od VI do III 
otwartą będzie 15 października. Uczniów przyjmowano od 1 do 10 
hm., a liczba ich okazała się większą niż się spodziewano; dotąd bo­
wiem przyjęto 70, a ciągle się jeszcze zgłaszają. Korespondent ubo­
lewa, że nie utworzono od razu sekundy, ho i do tej klasy uczniowie 
się zgłaszali, których naturalnie przyjąć nie było można. Na uroczy­
stość otwarcia tćj nowój szkoły przybędą podobno: prezes naczelny p.

Przybyli do Poznania.
Dnia 14 października.

BAZAR. Wł. dóbr hr. Mielżyński z Iwna, Cieszkowski z Wierzenicy, 
proboszćż Radzki z Lubinia.

HOTE1 DU NORD. Wł. dóbr Sławski z Komornik, Koczorowski z Ja- 
sinia, Zakrzewski z Żabna, Szubert z żoną z Wielkićjwsi, Biegański 
z Cykowa, Skarżyńska z Sokołowa, pani Strahler z Wągrówca.

HOTEL PARYSKI. Dzierż. Borkowski z żoną z Hromca, rólnik 'Ku­
rowski z Wszemborza, kupcy br. Wirzbicki z Gniezna,, agronom 
Sniegocki z Bieśłina, wł. dóbr Lubomęski z Kębłowo, Sypniewski 
z Piotrowa. ' ”

HOTEL -RZYMSKI. Księża Schiffmann z Wrześni, Krośchel z Kro- 
sny, teolog Aidée z Koptuszyczek, kup. Dohmen z Gladbachn, Tho- 
nćmańn, Haudmann, Ullermann, Bonnell z Berlina, Collmann z Mo­
nachium, Siehler z Wrocła-ia, Wiegand z Frankfurtu ń. M.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Cieśliński z Piły, Kurna­
towski z Dusiny, Miłkowski z Rusocina, Turno z Obiezierza, pani 
Górka z córką z Żydowa, pani Wybicka z Tylic, pani Sprenger, 
i kàpit. Jüngling z Malicza, partykularz Sadel z Off nbachu.

HOTEL FRANCUSKI Wł. dóbr Arndt z żoną z>'ï)obieszewic, Kurth 
z Budziborza, pani Wiese z córką z Sienna, Pruski z familią z Pie- 
ruazyc, ks. Gubert z żoną z Powiedzisk, dzierż. Bnrgbardt z Wę- 
glewa, kupcy br. Goldenring z Warszawy, Besser z Szczecina, prób. 
Hebanowski z Bogówca, gimn. Kornatowski z Bydgoszczy. •

HOTEL BERLIŃSKI. Kapitalista Grabowski z Krotoszyna, porńcz. 
Dios'.eghy z Sprembergu, fenrich Dioszeghy z Koźla, dzierż. Sicho- 
cki z Czerlejua, insp. Suhle z Berlina, młynarz John z Konina wł. 
dóbr Jouanne z Lasowa, pastor Clement z Czarnkowa, oberżysta 
Kaube, kotlarz Netzband z Rogoźna, burmistrz Grohler i ks. Bińner 
z Miłosławia.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknćj szefl. Î6 garn..
,, średniej „ .i.........
„ ordynar. „ .................

Zyta ciężkiego „ ..............

Jęczmienia dużego,, ...... ,...;................
„ małego,...................................

Owsa . ,.............. .
Grochu do gotow. „ ........ ...................

„ na paszę „ .............
Rzepiu zimowego „ ............. ................
Rzepiku zimowego,, . ............................
Rzepiu latowego „ ..............................
Rzepiku lutowego „ ................
Tatarki . . . ,, . .............................
?«re.k................ - ............
Masła, garn. . „ ................................
Koniczyny czerw. „ ..........................
Koniczyny białej „ ............
Siana, cent. . . „ .................. "'...i...
Słomy, „ . . „ .;...... .'.'.".'.".■.'.’.’.'.‘i”.."
Ol?ju, „ - • „ .................................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 13 października ...........
dnia 14 — ........

dnia
14 paździer.
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Wiadomości handlowe.
Sto wariy 8ie nie kupieckie w Poznaniu

Dnia 14 października
Żyto1' na październik 32’/,,, paź.-list. 32’/», list-grudz. 

82'/,,, grudz.-stycz. 33’/,, Btycz.-luty 83, na odst. wioŁ 34 tak 
pŁ Ok owita: ceny ustępujące, na paź. 14',, list 13”/,, gr. 13”/,,, 
sty. 13”/„, luty 14, marz. 14’/,„ taL pł.

Berlin, 13 października. Pszenica: 25 azafli v Miiajsci' 50 61 
tak pi. Żyło: 2000 funt w miejscu, 36'/, 40’/,, na paź. i paź.-list. 
36’/,—’/«, list-grudz. 36’/,— ' ,, grudz.-stycz. 37'/,, sty.-luty 38, na 
odst. wio. 38’/, - '/„ maj-czer 39'/, - 39 tal. pl. Jęczmień:
1750 funt, wielki 33—39 tal. pł. Ov, i- a: 1200 £ w miejscu 28

w miejscu 16 tal. pł. Ok wita: 8000% Trał, w miejscu bez beczki 
15’/,, na paźdz. 15’ ,,— ” paźdz.-list. 15—'/„—14’/,, list.-gr. 14’/,— 
'7,,—’/„ gr.-st, 15—14’„ sty.-luty 15, kw-maj 157,—maj-cz. 
15’/,—’/, tal. pł. Wypowiedziano: 2,000 cent żyta, 600 cent oleju 
rzepiowego i 10,000 kwart okowity.

Wrocław, 13października. Na targu: piękna 
sgr.

Pszenica biała 68—71
„ żółta 62-64

Żyto 48—50
Jęczmień 39— 40
Owies 29 80
Groch 52— 56
Rzep zimowy: 224—215 -205 sgr. za 150 fntbrutto.

Na giełdzie. Koniczyna czerwona: poźlednia 10—11 
średnia 12—13, wyborował 13’, 14, najpiękniejsza 14—'/, tal. pł. 
Koniczyna biała poślednia 10—18, średnia i4 16, wyborowa 17 
—18, najpiękniejsza 18'/,—19'/, tal. pł. Żyto: 2000 funt., na 
paźdź. i paźdz.-list. 33’.,, list-grudz. 34 pł., gr.-stycz. 34 żąd., kw.- 
maj 36'/, tal. pł. Pszenica: na paź. 52 tal. żąd. Jęczmień: na

śred.
śgr.

64
60
47
37
28
51

pośled. 
igr.

58- 62' 
57—59 
42—46 
33—35 
26-27 
48—50

88-91 tal. pł. Rzepak: 86—88 tal. pł- i< j ■ pir, : 100 funt, 
be« beczki w miejscu 12’/, żąd, na paźdz. 12*4—*/„ paźdz.-list 
12’/, '/„ list.-gr, 12',—gr. st. 12'/,—'/„ kw.-maj 12>/„—127„ pł., 
mąj-czerw. 12'/, tal. żąd. Olej lniany: 100 funt bez beczki

Dostawa:
Obwieszczenie. 13016]

1) rozmaitych wiktuałów, tudzież
-------------------2) oleją czyszczonego i świec,

dła Zakładu Prowincyalnego w Owińskach na 
rok 1864, ma być dana w antrepryżę przez 
submisyą. „ ■

Termin prekluzyjny do złożenia deklaracyi 
piśmiennćj wynaczony jest na dzień 

3 listopada r. b.
O warunkach submisyjuych powziąść można 
bliższą, infisrmacyą w biurze Zakładu.

Owińska, dnia 12 października 1863.
Dyrekcyą Instytutu Prowincyalnego.

Księgarnia i antykwamia J. Ussnera 
w Poznaniu sprzedaje poniżćj wymienione dobre 
dzieła po zniżonych, bardzo niskich cenach. 
Słowacki, J., Pisma. Najnowsze kom­

pletne wydanie. 4 tomy, za 3 tal. 
10 sgr.

Garczyński St., Poezye, za 25 sgr.
C. Norwida, Poezye, za 25 sgr.
Li Siemienskiego, Poezye, za 25 sgr. 
Czajkowski, Wernibora, za 25 sgr.

„ Kirdżali, za 25 sgr.
„ Powieści kozackie i gawędy,

za 25 sgr.
Minasowicz. Twory. 4 tom. zam. 8 tal. za 4 tal. 
Paprocki. Herby rycerstwa Polskiego. 7 tal.

15 sgr.
Narbutt. Pomniki do dziejów litewskich. 

Zam. 1 tal. 20 sgr. za 25 sgr.
Jocher. Obraz bibliograficzno-historyczny li­

teratury polskiej. 3 tomy (komplet) Zam. 
10 tal. za 5 tal.

Ossoliński. Wiadomości historyczno-kryty- 
czne do dziejów literatury Polskiój. 4 tal. 
Z ryc. Zam. 10 tal. za 5 tal.

Mecherzyński. Historya wymowy w Polsce, 
3 tom. Zam. 10 tal. 6 tal.

Bandtkie. Historya drukarń w Królestwie 
Polskićm i w W. Ks. Litewskićm, 3 tom. 
Zam. 3 tal. za 1 tal. 20 sgr.

Woronicz. Pisma. 6 toin. zam. 4 tal. 2 tal. 
Antoniewicz K. Poezye. 1 tal.
Pol w. Obrazy z życia i:podróży, Zam.

1 tal. za 15 sgr.
Juszyński. Dykcyonarz poetów polskich,

2 tom. za 2 tal.
Szyller Fr. Dzieła dramatyczne. 4 tomy 

Zam. 6 tal. za 2 tal.
Kosiński. Powiastki i opowiadania żołnier­

skie, 3 tom. Zam,4 tal. 15 i?g. za 1 tal. 15 sg.

Z psalmu psalmy. Zam. 15 sgr. za 7 ’/, sgr, 
Siemieński. Ostatni rok życia króla Stanisła­

wa Augusta. 1862. Zam. 1 tal. 15 sgr. za
1 tal.

Linde. Słownik języka Polskiego. 6 tom. 
za 15 tal.

Niemcewicz. Lej be i Siora. 2 tom. Zam. 
.U 1 tal. 15 sgr. za 25 sgr.
Zał-uski. B blioteka historyków, prawników

i polityków'. 1 tal. 15 sgr.
Mickiewicz Ad. Pisma. 5 tom. Naj­

nowsze kompletne wydanie. 5 tal.
Biblioteka malownicza najzabawniejszych po­

wieści dla dzieci, z drzeworyt. 5 tom. Zam. 
5 tal. za 2 tal.

Budzyński. Lecbia w IX wieku. 2 tom. Zam.
1 tal. 15 sgr. 7. ■ 20 sgr.

Biała kńiehini. 2 tom. Zam. 1 tal. 15 sgr. 
za 20 sgr.

Maksymilian arcyksiążę austryicki, obrany 
król Polski. 3-tom. Zam. 2 tal. za 25 sgr.

Kraszewski. Mąleparta. Powieść historyczna 
4 tom. Zam. 4 tal. za 1 tal. 20 sgr.

— O Algieryi. 2 tom. Zam. 2 tal. 15 sgr. 
za 25 sgr.

Plater, opisanie bistoryczno-statystyczne 
W. Ks. Poznańskiego. Zain. 3 tal. za 1 tal. 
15 sgr.

Chołoniewski. Pisma pośmiertne. 2 tom. Zam. 
3 tal. za 1 tal.

Hoffmanowa z Tańskich. Święte niewiasty.
2 tomy zam. 3 tal. za 1 tal.

— Wspomnienia z podróży w obec kraju. 
Z drzeworyt. Zam. 2 tal. 15 sgr. za 20 sgr.

Potocki. Rękopis znaleziony w Saragosie. 
Romans. 6 tom. Zam. 6 tal. za 2 tal.

Życia sławnych Polaków. 5 tom, 
Zam. 7 tal. 15 sgr. za 5 tal.

Mochnacki. Powstanie narodu Pol­
skiego. 4 tom. Zain. 6 tal. Za 2 tal. 20 sgr.

Albertrandy. Panowanie Henryka Walezy- 
usza i Stefana Batorego. Zam. 2 tal. 15 sgr. 
za 1 tal. 5 sgr.

Otwinowski. Dzieje Polski pod panowaniem 
Augusta II. Zam. 2 tal. za 1 tal. 5 sgr,

Kocliowski. Dzieje Polski pod pano­
wanie^ króla Michała Z portr. Zam. 3 tal. 
za 1 tal.

kraboniihi. Skarbniczka naszćj arche­
ologii, zam. 4'/2 tal. za 1 tal. 15 sgr.

Kołłątaj. Korespondeucya listowna z Tedeu- 
szein Czackim. 4 tom. Zam. 5 tal. za 
2 tal. 20 sgr.

«laraczewska. Powieści narodowe. 4 
tom. Zam. 5 tal. za 1 tal. 20 sgr.

pid*
taL żąd. Owies: na paź. i paźdz.-list 36, kw 
Rzep: ua paźdz. 101 tsil. pł. Oléj rzepio--"^

paźdz. 86'/,
37'/, tal pł. 
obrotu, 
list.
Ok
147„ gr.-st. 14*4, kw.-maj 14’/, tal. pł.

Szczecin, 13 października. Na targu. Pszenica: 52—56, Ż«,'1
—39, Jęczmień 32—36, Owies: 22—24 Groch: 40—43 tal. pł. 1 ‘‘j

Na giełdzie. Pszenica: wyższe ceny, 85 funt, w mieiic, <•
—56'/,, 83—85 funt., żółta na paźdz. 567„ paź.-list 55'/,—i/ J 
grudz. 55' „ ua odstawę wiosenną 58, maj czerw. 58'/, tal pł.
2000 funt wyższe ceny, w miejscu 36—38, na paź. 36, paź.-list, a] 
list-gr. 36- '/„ na odst wiosenną 37’/, ■ 38 tal. pł. Jęczmieni/# 
funt, marchijski 33'/, tal. pł. Rzep: 1800 f. w miejscu 87 ggi 
pł. Ol Ój rzepiowr: słaby obrot, w miejscu 12'„ na paźdź iL«* 
—7,,, paźdz.-list11’/,, kw.-msj 11”/,, tal. pł. Okowita: słaby 
w miejscu bez beczki 15’/,,—'/„ z beczką 15’.',,. na paź. 1501 
paźdz.-list. 147,,, na odst. wios. 14’/, tal. pł. Olej lnianyi »2 
scu z beczką 16, na paźdz. 15'/,, paźdz.-list
tal. pł.

irotu, wyp. 100 cent., w miejscu 127, pł., pą paźdz. .12,4.íO¿.L 
it.-gr., gr.-st., st.-luty, luty-marz., marz.-kw. i kw.-maj 12'/, t«l 
ko wita: w miejscu 147,,_na paźdz. 14*/,, paźdz.-list. i li,t.^,,

Wspomnienia Wschodu. Dzienniki podróży do 
Syryi, Egiptu etc. Z-rycin. Zam. 2*/2 tal. 
za 1 tal.

Kozłowski. Amalia. 2 tom. Zam. 2 tal 15 sgr. 
za 20 sgr.

Wierzbowski. Konnotata wypadków w domu 
i w kraju zaszłych od r. 1634-1689. Zam, 
l*/atal. zal7'/2sgr.

Kraszewski. System Trentowskiego. Zam. 
1 '/2 tal. za 15 sgr.

Dycalp. Doktor Panteusz w przemianach. 
Zam. 1 tal. za 10 sgr.

Do Matek Polskich słów kilka, przez autorkę 
Pierścionki Babuni. Zam. 1 '/2 tal. za 15 sgr.

Witwicki. Listy z zagranicy. Zam. 24 sgr. 
za 10 sgr.

Pamiętnik oryginała f. Narc Oli- 
zara. 2 tom. Zam. 3 tal. za 25 sgr.

Halm. Szermierz z Rawenny. Zam. 1 tal. 
za 10 sgr.

Chołoniewski. Artykuł nadesłany. Zam. 15 
sgr. za 7 ’/2 sgr.

Czaykowski. Z Ukrainy list. Zam. 15 sgr. 
za 7 '/2 sgr.

Bluszcze. Poezye p. młodą, Polkę. Zam. 1 tal. 
za 10 sgr.

Wszystkie dzieła zupełnie są, nowe i kom­
pletne.

[3015] Lissner, w Poznaniu

Nieopuszczaj nas!
Pieśń z towarzyszeniem fortepianu.

Słowa Ks. Karóla Antoniewicza,
muzyka

Józefa Was aka,

Warszawianka z r. 1831
na fortepian

przez
Stanisława Mireckiego,

10 Sgr.,
wyszły z druku nakładem księgarni Juliu­
sza Wildta w Krakowie i można nabyć u
pp. Bote i Bock w Poznaniu. [3018]

Pisma Zygm. Krasińskiego, 
nowe kompletne wydanie w 3 tomach, są do 
nabycia za 3 tal. w księgarni i antykwami 

[3Ó14] «F. Llssiiera w Poznaniu.
Chłopak znający służbę, z dobrćm zaświad­

czeniem, znajdzie natychmiast pomieszczenie. 
Zgłosić się franko J. G. W Borku. [3017]

jwe<

De

lianyi » ¿7
15 żąd., kw.-msj ipply'

ocai

Mieszkam teraz na Górnej ul. No. 4. fcbrofl 
[2957] Józef BadziejcwsŁl, r m

wkEkonom nieżonaty, zaopatrzony w
świadectwa, dotychczas w renomujących gosji11, 
darstwach, szuka miejsca. Bliższa wiadom? 
w ekspedycyi tegoż Dziennika [302Q['m 1

Parcele leśne i drzewo wyborowe, Utód*a,|7 
posiadłość ziemską z lasami, z zaliczką aż/- 
200,000 tal., poszukuje się na cel kupna 
lit. E. W. 5. Posener Zeitung. (2948) ’,

Świeżą gotajską lri«j»tóiizes
pode?
ojskwątróbkową, truflową, 

kową i briinświcką, tudzież. 
joiiskie szynki bez kości polecai

li’. F. Meyer i
[3021] plac Wilhelmowski 2. itó,

Winogrona węgierskie
najlepszćj jakości co tylko odebrał 
[3019] Izydor Appel, obok 1

ident
ie nu 
fort

Wielkoziarnisty astriilr(-/ 
chański kawior, tłuste minóg' 
ruladę z węgorza, północne alabit 
chovis, śledzie pieczone i wthce’ 
dzone śledzie łososiowe odęta!WSZO, 

ta w 
To jeW. F. Meyer i Sp„ łe,

[3022] plac Wilhelmowski 2. pewr
Uerem 

skict
Prawdziwe

gnano peruańsWrana
mess
.dzieiw składzie komisowym pana Fr, Bornł^j. 

w Dreźnie, następcy radzcy ckononika^‘ 
pana <4 Ćeyer5 poleca z składu tutejsze'

Rudolf Rabsilber
[2986] w Poznaniu.

’Sprzedaż baranów.
W sobotę, dnia 31 października r.b. pn.iii 

południem od godziny 10 począwszy, sprzęty 
wać będę w Bettlern (o milę od Wrocb« twi 
najwięcej dającemu barany z mojój “Uh 
czarni zarodowej Negretti. Iza

[3013] B. Josepliy

rach
myli
przy

Tyle

Dom. Górzno pod Sobótką, ma wyjetMr
nego wierzchowca angielskiego do sprzedane 
za cenę 250 tal. Zgłosić się do rządzcylni 
Dominii. ' [2991

KOKS GIEŁDY W BERLINIE, 

dnia13 paźdsiernika.

Papiery praskie.

’a-
dano.

pł»-
flono.

tfołycŁ dobrow...
— raąd. )859....
— 50, 52 konw.

1856. 
— prem. 1855..

ClbliH skarb....

Listy past. March.. 
— Prus Wach...... .

— Pomor..

— W. Ks. Pozn..

— Ssląskie__ _______
— gwar. B...........
— Prus Zach....

— rent Marcb...........
— Pomor........ ..............
f- W. Ks. Pozn........
— Pr. Ws. i Zach..
— Nadreńskie............
— Saskie____
— Szląskie..................

Papiery (agranlcine. 
A astr, metali..................
— Poź, naród..............
4=. Obligi 250 fl..........

Rosy. 5 poty. Htiegk..
— 6 — ...

Rosy. pot. angiel.

1 % ,**- 1 
d&no 1

¡.47,
5 -r-
47, '•r-
47, . -r-' '
47. / i
37, —
37, —
37, —
37, —-
37,
4 —
3'/, —
4 —
4 —

) 37, —
) 4

3'/,. .■rrr
37,.

. 37, —
4 —
4 —

. 4 —

. 4 —

. 4 —
4 

. 4
—

. 4 —

. 5
5 —
5 84 .
4 —
5 95’/,
5 . 927,

pła-
cono.

.Polak, obligi skarb........
Cert A. 300 zł.. 
— B. 200 zł.. 

Lis. z. n. w R. S. 
Ob. citk. 500 zł.. 
Pieniądze.

Frydrychsdory.................
ioi y,
10574,

98'/,:|Lujdory.
101¡¡Złota, funt cel........... .i

Srebra — dito...........
Saskie bil. kas................
Niem. banku...................

płat w Lipsku
Austr. bank...................
Polskie bik bank..........
Diak. bank, od weksli

101'/, 
1227, 

9O'/,( 
90 
90
877,1
967j
8974

100’/,!, Akcje kolei ielainych. 
— Berhn-Anbalt........
977,
96’,.
947.

867,
957J
98’/,¡
987,'
967,
98
97’/;
99’/.

Berlin-Hamb................ .
BerL-Pocsd.-Magd..
Beri.-Szczecin........ ........
Wrock-Freib...................

— najnoW........ .........
Brseg-Niskie................
Koźlo-Boguwin..............

— pierwot................

Dolno-Szl.-Mareh......
Dolno-Szl. kok pob.. 

" pierwot.........
997,1 Półn. Fryd.-Wilh. ..

|Gómo-Ssl. A i C......
— — Litt B...............
737, Qpol-Tarnowie............

Starogr.-Pozn..............
88

Akcje bank. I kredyt.
Beri. Stow, kas..............

4 __
5 —

4
4 90

__ —in
—
-- oiítrq—

—

— —
— __

— —

4
4
4 —
4 —
4
4
4 —
4 . —

7- .—

4 —
4 —
5 —

37,
3> 142'/,

4 —
3’/, —

4 —

•/, I ian°-
ph>-oono.

77
90

113»,

Beri. Tow. hand.............
Gdański bank. pryw....

227,’Dysk. Udział kom..........
87‘/«¡Gota bank, pryw...........

Hanow. dito........
Królew. dito......................
Lipsk. Stów. kred.........

U0'./4iMągd. bank, pryw.........
461'/,'[Pomor. bank rycer......

29 ¡¡Pozn. bank. prow..
99’ 4 Prusk. udz. bank.
— J Szląsk. Stów. bank. 
997.
897,1 Akcje uriemjsłowe. 
93’. Beri. fab. kok żel.
4% ¡[Minerwy Szląskićj

¡Concordia 
.Magd, assek. ogn

1547,
122'/,
188 
134
135'/4

Obligacje i prawem 
plerwsieiistwa. 

llBerl.-Anhalt...................

Berk-Hamb.................
— IL Em...............

60'/, Berl.-Pocz.-Mag. A..
Litt G...............
Litt. D..............

Berk-Szczecin............
— Li. Em...... ........

Koźlo-Bogumin. ......
— Ul. Em............

Doluo-Szk-March....
konwen..............
— Ul ser......
— IV ser......

Półn.-Fryd-Wilb......
Góm.-Szl. Litt A... 

— Litt. B...........

89

97
64'/,

62’/«
156’-,

62’/,
101'/,

116

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

7-

4
4’/«
47,
7-
7:

»■/.
4
4

7-
4
4

47.
4
4

37,

1007,

100

109'/,

100*/8:
92’/,

95

1027,

1007,
817,
917«

Qrł
128'/,

24’/,
340

98’/.

977,

95’4

977,

87

1007,

1007,1

967,

1007,

97
97
95’/«

101

— Lit. D...............
— Lit E..............
- Lit F..............

Starogr.-Pozn...........
äo u. Em....

7.
d£o. eono.

4 — 96’,
3’/, 84*/, —

w

7-

)CŁAV

1007,

rIU.
dnia 13 października.

Paplerj I plenlądie.
Dukaty
Frydrychsdory,.............
Lujdory...........................
Polskie bil. bank.........
Aust. banknoty ...i.... 
Nowa Waluta Aust.. 
Wrocław, obk miejskie 
Poznań. Ust zastaw.

nowe...................
nowe...................
Listy Rent.... 

Szląskie Ust Zast... 
nowe Lit A...
nowe................. .
Lit B.................
Lit. C.................
Listy Rent..... 
Oblig. prow. ... 

Polskie Listy Zast...
— nowe Emis—
— Ob!, skarb.........

obk cząstk. A 500 zł.
Austr. poiyczk. naród. 
Minerwy akcye.... 
Szląski bank...-..'.

— tow. assek. ogn. 
Akcje Szlątk. kolei śel.

Freiburg..............................
now. Emis..............
obi. z praw, pierw.

110'/.

iuo.

95’/,

Górno Szl. Lit. A.
— LitB....................
— obi z pr. pierw.....
— ....................... Lit D
— .......................Lit. E

Opok Tara.. 
Koźlo-Bogumin.

— obi. z pr. pierw.
Listy zast gal. nowe

z kup. w. austr..

4
»7,

4
37,

3?

4
4
4
4

47,

4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4

47,

90

97'/:
95

1017

100

877,

135'/,

967.

Listy zast. gal. stare
kup. w mon. kr........
KURS STOW. KUP.

- 767,

80'/« 
OZNANię

dnia 14 października.

Pozn. List, Zastaw..
— nowe.
— nowe.,

101'/,

1007«

737.

Redsktór «¿jo» je działu y BUnabn Feldoimowikl w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merabaeha w Poznaniu.

Pozn. Ust Rent.........
— akc. bank, prow...
— obi. prow..............
— obligacje pow...
— obk mel. Obry........
— obUgi pow.................
— obk miejskU. Em.

Prask, obi. skar........
— poźy. skarb..........
— dóbr. poźy...........
— poź. skarb...........

— poź. z prem.,
Sz. list Zast..
Zach. Prask.
¡PolskU.
[Górao-szl akc. kol. żel..

— obk z pr. pierw E. 
[Star-Pozn. ak. kol. śe). 
¡Polskie banknoty.,
Z agraniczne banknoty.

103’/«
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